A pani Jadwiga Może kupi pani, 
kosze jarzyn dźwiga. bo mam towar tani! 


Na podwörko przyszla 
z ciezkim workiem pani. 
— Daje talerzyki, 

kubki za galgany! 

Kto ma stare szmatki, 
kto ma liche szmatki? 
Dam mu zaraz za nie 
śliczny talerz w kwiatki! 
Słyszy to Małgosia, 
otwiera szufladke, 
wyjmuje szal stary, 
niepotrzebne szmatki... 
Bierze swój serdaczek 

i resztki fartuszka 

i po schodach biegnie 

ile siły w nóżkach. 

— Może pani weźmie 
ode mnie te szmatki? 
Bardzo bym pragnęła 
mieć talerzyk w kwiatki. 


— A może i kubek 


malowany pięknie? 


— Prosze o kubeczek, 
tylko czy nie peknie? 
Dostala Malgosia 
kubek i talerzyk. 

Pani chowa szmatki, 
wor na plecy bierze. 
Będzie roznosiła 
kubki, talerzyki, 

a szmatki zaniesie 

do wielkiej fabryki. 
Wiecie, co tam zrobią 
z takiej starej szmatki? 
Dla małej Małgosi 
piękny zeszyt w kratki. 
Kto by to pomyślał, 
kto by to uwierzył? 
Dała Małgoś szmatki — 
teraz ma talerzyk. 

A z tej lichej szmatki, 
niepotrzebnej szmatki, 
będzie mieć Małgosia 
piękny zeszyt w kratki. 
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DRUCIARCZYK 
U Walerci kucharki 


sa dziurawe dwa garnki. 
Woda cieknie z wiaderka. 
Ręce łamie Walerka. 
Lamentuje, lamentuje. 

— W czym ja obiad ugotuję?! 
Aż tu na ulicy 

ktoś głośno tak krzyczy: 


— Jestem sobie druciarz, 
blachą łatam garnki. 
Dziękują mi za to 
strapione kucharki. 
Lutuję, drutuję, 

garnczki reperuję. 
Każda kuchareczka 
obiad ugotuje! 

Więc zaraz Walerka 


przez okienko zerka. 


— Mój druciarzu, mój blacharzu, 
chodź, to garnczki ci pokażę. 
Niechże mnie pan poratuje, 

bo w czym obiad ugotuję? 
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Druciarz w denka stukal. 
Dziur pod światło szukał. 
W dziesięć minut prawie 
garnuszki naprawił! 
Walerka się raduje, 

zaraz obiad gotuje. 

— Mój druciarzu, druciarzyku, 
dam ci za to kotlecików. 

| kapusty dam ze sperka 

za te garnczki i wiaderko. 


DANI DOVCLIAALIDIK A 
AN POCHMURKA 


Z. pełnym koszem co dzień drepcze od 
podwórka do podwórka i coś cicho sobie 
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szepcze starowina — pan Pochmurka. Tu 
zapuka, tam zadzwoni. Raz do Frani, raz 
do Broni. 

— Hejze, chodźcie, dziewczyneczki! 

Sprzedam dobre cukiereczki. 

A kto chce karmelki inne, 

znajdzie w koszu równiez winne. 


Sa ciasteczka i pierniki i wszelakie 
smakolyki. No, zajrzyjcie do koszyka — 
hop! coś skacze, miga, fika: 


To podarek dla chłopczyka. 
Kupcie, kupcie pajacyka! 

A tu z czekolady dama, 

co się w ustach topi sama. 


Coraz więcej dzieci, więcej. Każdy 
trzyma pieniądz w ręce. 

— Mnie karmelek za dwa grosze. 

Lecz najlepszy wybrać proszę! 

— Ciastko z kremem za dziesiątkę. 

— Miodownika mnie za piątkę! 

I znów drepcze pan Pochmurka od 
podwórka do podwórka. Uliczkami, zauł- 
kami — z dużym koszem z karmelkami. 
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BA? 


Muszę zrobić na kolanie sto par 
wraz z ubraniem. Kto z was da mi swoją 
pracę, bardzo dobrze mu zapłacę! 

A mój tata łap! za młotek, łap! za 
szydło, za robotę! A za tata poniektóry sa- 
siad z dołu, sąsiad z góry! 

Kroją skórę, szyją, kują, 
dratwy, gwoździ nie żałują. 
— Masz tu, Jurku, 

butów dwieście. 

Gdzie je sprzedasz, 

w jakim mieście? 

— Dajcie buty, czasu szkoda! Jestem 
Jurek Paliwoda! Buty chcę do Gdyni za- 
wieźć. Poczekajcie tu w Warszawie. Za to 
was obsypię złotem, kiedy wrócę samolo- 
tem. Do widzenia! 

— Bywaj zdrów! 

Mój samolot jedzie znów. Całą furę 
butów wiezie i na skrzydłach i na sterze. 

Na samolot wziąłem skórę. Wziąłem 


miotek, dratwe, sznurek. | pracuje sam az 
milo. Zeby wiecej butöw bylo! 

Spotkala mnie mala chmurka. 

— Witam, witam pana Jurka! 

— Nie mam czasu na gawedy. Musze 
wprost nad morze pędzić. Tam tłum ludzi 
nieobuty czeka na mnie i na buty. 

Dwa gołębie mnie spotkały. 

— Witaj nam, lotniku mały! 

— Nie mam czasu, drodzy moi. Muszę 
dużo ubrań skroić. Komu zawiozę ubranie, 
ten kataru nie dostanie. 

Lecę ‘dalej, pedze dalej. O brzeg biją 
morskie fale. A na brzegu tam z daleka 
widzę tłum, co na mnie czeka. I wylądowa- 
łem wkrótce na wybrzeżu, tuż przy łódce 

— Macie buty, jakie chcecie. Już mi 
teraz nie zmarzniecie. (d. c. n.) 
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DODIO) O CUDOWNYCH 


Znacie bajkę o miotelkarzu 
Franku, co miał miotly-samoczyst- 
ki? Ano bywało tak. Przychodzi 
sobie taki Franek na podwórze 
i woła: 

— Miotełki! Miotełki! 

Z. okna na prawo zaraz wychy- 
la się Marysia, z okna na lewo wy- 
glada Zosia. 
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mu to? 

Franek zdejmuje z drucianego 
kölka jedna miotelke i odpowiada 
wesolo: 

— Tylko jeden zloty! 

— A czy dobrze czyáci? 

— Jeszcze jak! To jest miotla- | 
samoczystka, sama wszystko czyści. 

Uslyszala to pani dozorcowa, 
co wiesza na trzepaku dywan. 
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— Ej, chlopcze, zeby to byla 
prawda! Juz mi rece od roboty po- 
puchly. oi 

A tu naraz fik-mik! skacze mio- 
tełka wprost na trzepak. Raz, dwa! 
Raz, dwa! Pucuje i czyści dywan, 
aż kurz ucieka na wszystkie strony. 

Zbiegli się ludzie z całej kamie- 
nicy, z całej ulicy. W mig rozkupili 
takie cudowne miotełki! 

Ale wtedy stała się dziwna 
rzecz. Miotełka leniwej Marysi nie 
chce sama czyścić ubrania. Miotełka 
leniwej Zosi tak samo! 

Zrobił się krzyk. 

— Zepsuly się nasze miotełki! 

A Franek śmieje się i powiada: 

— Nie zepsuły sie, nie. Tylko 
takie już one są, że pracowitemu po- 
magają, a leniuchowi — nie. 
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aN ANNAN ANN 


Bylo sobie trzech SE — muzy- 
| kantów. Żyli razem i kochali się jak bracia. 
| Ten jeden Franus gral na trabce, a ten dru- 
gi Wicek na mandolinie, a Gabryś na har- 
monii. 
Wstali raz rano, raniutko i rzekli: 
— Kto rano wstaje, temu Pan Bög 
| daje. 
| A potem poszli każdy w swoją stronę. 
Franuś szedł ulicą i grał na trąbce. 
Usłyszeli go żołnierze. Bardzo im się takie 
granie podobało. Dał mu każdy po groszu. 
A drugi, Wicek, grał na mandolinie 
i śpiewał rozmaite piosenki. 


Wyjrzała okienkiem panna Klarcia. 
Wyjrzała za nia panna Zuzia. 

— Ach, Wicusiu, ślicznie grasz! 

I obie zaraz dały po grosiku. 

A trzeci Gabryś chodził z harmonią po | 
rynku. Wybiegł pan sklepikarz Antoni. | 
Wybiegł stolarz i zegarmistrz: | 

— Masz tu za granie! 

Kiedy dzień się skończył, spotkało się 
trzech wesołych kolegów-muzykantów. 

— Rano wstaliśmy, cały dzionek pra- 
cowaliśmy, teraz sobie pójdziemy na spa- 
cer do ogrodu! 
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Wszystko już rośnie na polu. I to, co człowiek je 
i to, w co sie ubiera. To i koszulki rosna. A o tym, jak 
one rosną, będzie audycja w środę, 19 maja, o g.11 
m. 30. I będzie jeszcze śpiewał chór. 

Na drugi dzień o g. 16 m. 20 jeden pan będzie 
rozmawiał z takimi, co zbierają znaczki do listów. 

W piątek, 21 maja, o g. 11 m. 30 będzie słuchowi- 
sko „Poświęcane wianuszki”. 

W sobotę o g. 11 m. 30 trzeba „Śpiewać piosenki”. 
a o g. 14 m. 30 słuchać o „Wesołym zwierzyńcu”. 

A w poniedziałek znów, 24 maja, o g. 15 m. 55 
posłuchamy ,,Wszystkiego po trochu”. Trochę gadanin- 
ki, trochę muzyki, trochę bajek. To przecie każdy lubi. 

We wtorek o g. 11 m. 30 będziemy „U jagodowe- 
go króla”, co to o nim napisała Maria Konopnicka. To 
będzie ładne, bo z muzyką. 
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